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Dys­pu­ta



W sław­nej au­li, w To­le­do,  
Uro­czy­ście brzmią fan­fa­ry.  
Na du­chow­ny tur­niej spie­szą 
Róż­no­barw­ne lu­du tłu­my.  

 


Nie jest to po­tycz­ka świec­ka,  
Nie że­la­zo ma tam bły­skać.  
Bro­nią bę­dzie tyl­ko sło­wo 
Scho­la­stycz­nie wy­ostrzo­ne.  

 


Nie ry­cer­scy pa­la­dy­ni 
Wal­czyć bę­dą, w dam obro­nie,  
Bo­ju te­go szer­mie­rza­mi 
Jest mnich sza­ry, oraz ra­bin.  

 


Za­miast w heł­mach — ten w kap­tu­rze,  
Ów w jar­muł­ce sza­ba­so­wej.  
Je­den szka­plerz ma pan­ce­rzem,  
Dru­gi śmier­tel­ną ko­szu­lę.  

 


Któ­ry Bóg praw­dzi­wym Bo­giem?  
Czy ten sro­gi he­braj­czy­ków 
Bóg je­dy­ny, za któ­re­go 
Wal­czy Ju­da Na­war­rej­czyk,  

 


Czy też Bóg tro­isty w so­bie,  
Mi­ło­ści­wy Pan Bóg chrze­ścian,  
Któ­re­go ry­ce­rzem Jo­ze,  
Brat gwar­dy­an od Fran­cisz­ka­nów?  

 


Przez po­tę­gę ar­gu­men­tów,  
Przez lo­gicz­ne syl­lo­gi­zmy,  
I cy­ta­ty au­to­rów,  
Co naj­wyż­szą są po­wa­gą,  

 


Każ­dy z nich chce prze­ciw­ni­ka 
Do­pro­wa­dzić «ad ab­sur­dum»,  
I bo­sko­ści naj­praw­dziw­szej 
Bo­ga swe­go do­wieść świa­tu.  

 


Ura­dzo­no, że ten, któ­ry 
W spo­rze bę­dzie po­ko­na­nym,  
Wia­rę swe­go ad­wer­sa­rza 
Przy­jąć jest obo­wią­za­ny.  

 


Je­śli żyd, to sa­kra­men­tem 
Chrztu zo­sta­nie oczysz­czo­ny. 
Je­śli chrze­ścia­nin, to się 
Pod­dać mu­si ob­rze­za­niu.  

 


A każ­de­mu z nich przy­da­no 
Je­de­na­stu to­wa­rzy­szy,  
Któ­rzy w do­li i nie­do­li 
Lo­sy ich po­dzie­lać ma­ją.  

 


Peł­na wia­ry i otu­chy 
Jest dru­ży­na gwar­dy­ana,  
I świę­co­nej wo­dy ku­bły 
Trzy­ma do chrztu w po­go­to­wiu.  

 


I po­trzą­sa kro­pi­dła­mi,  
I ko­ły­sze ka­dziel­ni­ce,  
Prze­ciw­ni­cy zaś tym­cza­sem 
Ob­rzę­do­we ostrzą no­że.  

 


Tak go­to­we oba woj­ska 
W szran­kach sta­ją w po­śród sa­li,  
A lud pcha się nie­cier­pli­wie 
Ocze­ku­jąc wal­ki ha­sła.  

 


Pod zło­ci­stym bal­da­chi­mem,  
W oto­cze­niu dwor­skiej ciż­by,  
Król je­go­mość i kró­lo­wa,  
Co wy­glą­da jak pod­lo­tek.  

 


No­sek ma fran­cu­skim kro­jem 
I fi­glar­ną, drob­ną bu­zię,  
Cza­ru­ją­cą ru­bi­na­mi 
Uśmiech­nię­tych cią­gle ustek.  

 


Pięk­ny, ale wą­tły kwia­tek,  
(Niech się Bóg zmi­łu­je nad nim!) 
Z roz­kosz­ne­go swe­go kra­ju 
Tu­taj zo­stał prze­sa­dzo­ny.  

 


Tu, na grunt ten zim­ny, twar­dy,  
Na hisz­pań­skiej grunt gran­dez­zy.  
Tam się zwa­ła «Blan­che de Bo­ur­bon»,  
«Don­na Blan­ca» tu się zo­wie.  

 


Król zaś no­si imię Pio­tra,  
A przy­do­mek ma: Okrut­ny.  
Lecz dziś jest we­so­łej my­śli,  
Od imie­nia lep­szy swe­go.  

 


Więc ła­ska­wie oto gwa­rzy 
Z dum­ną szlach­tą swe­go dwo­ru,  
A i ży­dom też nie­kie­dy 
Grzecz­ne ja­kie słów­ko rzu­ci.  

 


Ob­rze­za­ni ci ry­ce­rze 
Są to kró­la fa­wo­ry­ci:  
Roz­ka­zu­ją w je­go ar­mii,  
Za­rzą­dza­ją fi­nan­sa­mi.  

 


Aż w tem na­gle bi­cie w bęb­ny 
I trąb dźwię­ki sy­gnał da­ją,  
Że ję­zycz­ny bój otwar­ty,  
Że dys­pu­ta się za­czy­na.  

 


Już się gwar­dy­an fran­cisz­kań­ski 
Na­przód rwie z po­boż­nem mę­stwem, 
A głos je­go na­prze­mia­ny 
To grzmi, to szy­der­czo zgrzy­ta.  

 


Przedew­szyst­kiem — w imię Oj­ca,  
Sy­na i świę­te­go du­cha,  
Eg­zor­cy­zmu­je ra­bi­na,  
Złe na­sie­nie Ja­kó­bo­we.  

 


Gdyż przy ta­kich kon­tro­we­sach 
Czę­sto dy­abeł w ży­dzie sie­dzi,  
Aże­by go swą chy­tro­ścią 
I dow­ci­pem opa­try­wać.  

 


Gdy wy­gna­ny był już dy­abeł 
Mo­cą świę­tych eg­zor­cy­zmów,  
Pu­ścił się mnich do do­gma­tów 
I ka­te­chizm swój roz­to­czył.  

 


Pra­wił, ja­ko w jed­nym Bo­gu 
Trzy znaj­du­ją się oso­by,  
Któ­re prze­cież są jed­no­ścią 
Nie­roz­łącz­ną i praw­dzi­wą.  

 


Ta­jem­ni­ca, któ­rą ła­two 
Poj­mie każ­dy, kto się wy­rwał 
Z nie­szczę­snej ro­zu­mu mat­ni,  
I z okrut­nych wię­zów je­go.  

 


Pra­wił, ja­ko Pan naj­wyż­szy 
W Be­tle­emie się na­ro­dził 
Z Dzie­wi­cy, któ­ra za­ra­zem 
Mat­ką by­ła i Dzie­wi­cą.  

 


Jak po­ło­żon był Pan świa­ta 
W nędz­nym żłob­ku, i jak przy nim 
Wół i osioł w za­du­ma­niu 
Sta­ły, zboż­nych by­dląt dwo­je.  

 


Pra­wił po­tem, jak Pan świa­ta 
Przed He­ro­da opraw­ca­mi 
Do Egip­tu uciekł; za­czem 
Zniósł krzy­żo­wej śmier­ci mę­kę,  

 


Pod Pon­cy­uszem, pod Pi­ła­tem,  
Co pod­pi­sał wy­rok krwa­wy 
Za Fa­ry­ze­uszów wo­lą 
I ży­do­stwa spro­śnej tłusz­czy.  

 


Pra­wił, jak Pan po­grze­ba­ny 
Z gro­bu po­wstał dnia trze­cie­go,  
I jak po­tem wła­sną mo­cą 
Na nie­bio­sa wstą­pił w chwa­le.  

 


I jak stamd­tąd znów na zie­mię 
Zstą­pi, gdy się speł­nią cza­sy,  
By w do­li­nie Jo­za­fa­ta 
Są­dzić ży­wych i umar­łych.  

 


«Drżyj­cie ży­dzi!» tak rzecz koń­czył 
«Przed tym Bo­giem, któ­re­go­ście 
Bi­czo­wa­li i mę­czy­li 
I strasz­ną mu śmierć za­da­li!  

 


«Bo­go­bój­cą, po­msty lu­dem,  
Je­steś ty ży­dow­skie ple­mię! 
Za­wsze ty wy­da­jesz na śmierć 
Zbaw­cę, co cię chce od­ku­pić!  

 


Wy­ście gro­dem tym, o ży­dy,  
Gdzie sza­ta­ny ra­de sie­dzą.  
Cia­ła wa­sze, to ko­sza­ry 
Dla dy­abel­skich le­gio­nów.  

 


«Tak mó­wi To­masz z Akwi­nu,  
Któ­re­go zwą Wiel­kim wo­łem 
Uczo­no­ści, a któ­ry jest 
Świa­tłem wszyst­kich bo­żych wo­łów!  

 


«Ży­dy! wy je­ste­ście wil­ki 
I sza­ka­le i hy­eny,  
Któ­re wie­trzą po mo­gi­łach,  
Szu­ka­jąc tru­pie­go że­ru!  

 


„Ży­dy, Ży­dy! Wy­ście wie­prze,  
Paw­ja­ny i jed­no­roż­ce,  
(Któ­re zwą no­so­roż­ca­mi,) 
Kro­ko­dy­le i wam­pi­ry!  

 


«Wy­ście kru­ki i pusz­czy­ki,  
Nie­to­pe­rze, spro­śne dud­ki,  
Ba­zy­lisz­ki, sę­py krwa­we,  
No­cy i szu­bie­nic pta­ki.  

 


«Wy­ście trut­nie, wy­ście kre­ty,  
Wy­ście żmi­je i ro­pu­chy,  
Je­że, ga­dy... Chry­stus kie­dyś 
Zdep­cze, ze­trze wa­sze gło­wy.  

 


«Lub gdy chce­cie, o prze­klę­ci,  
Zba­wić wa­sze nędz­ne du­sze,  
Z sy­na­go­gi sta­rej zło­ści 
Ucie­kaj­cie w mia­sto świę­te!  

 


«Ucie­kaj­cie w ja­sne lu­dy,  
Gdzie z bło­go­sła­wio­nych zdro­jów,  
Spły­nie na was ła­ski wo­da!  
Tam za­nurz­cie gło­wy wa­sze.  

 


«Tam Ada­ma zmyj­cie z sie­bie 
Z pier­wo­rod­ną zma­zą je­go.  
Tam z serc wa­szych zmyj­cie ple­śnie 
Ze­sta­rza­łe od lat ty­lu!  

 


«Czy sły­szy­cie Zba­wi­cie­la,  
On was no­wem mia­nem wo­ła!  
Idź­cie się na ło­no Chry­sta 
Iskać z win wa­szych ro­bac­twa!  

 


«Bóg nasz Bo­giem jest mi­ło­ści,  
Przy­po­do­ban owcy ci­chej 
Dla zma­za­nia grze­chów na­szych 
Umarł on na drze­wie krzy­ża.  

 


«Bóg nasz jest mi­ło­ści Bo­giem,  
Je­zus Chry­stus jest mu imię,  
Je­go sło­dycz i po­ko­rę 
Na­śla­du­ją wszy­scy wier­ni!  

 


«I dla­te­go my tak ci­si,  
Ludz­cy i po­ko­ju peł­ni, 
Żad­nych spo­rów, żad­nych kłót­ni,  
Bo nasz wzór — Ba­ra­nek ci­chy.  

 


«Za to w nie­bie bę­dziem kie­dyś 
Ja­ko anio­ło­wie bo­ży,  
Z bia­łą li­lią w rę­ku cho­dzić 
Po kwie­ci­stych, raj­skich łą­kach.  

 


«Za­miast gru­bej gu­ni mni­szej 
No­sić bę­dziem bia­łe sza­ty 
I mu­śli­ny i je­dwa­bie,  
Zło­te kol­ce i pstre wstę­gi.  

 


«Tam nie bę­dzie ton­sur. Z gło­wy 
Zło­te spły­ną nam kę­dzio­ry,  
A dzie­wi­ce naj­pięk­niej­sze 
Pleść je bę­dą i roz­pla­tać.  

 


«Wy­bor­ne­go wi­na cza­ry 
Znacz­nie więk­szej mia­ry bę­dą 
Niź­li na­sze tu szkle­ni­ce,  
A z nich try­śnie na­pój zło­ty.  

 


«I prze­ciw­nie, znacz­nie mniej­sze 
Niź­li tu ko­bie­ce usta,  
Bę­dą usta pięk­nych dzie­wic,  
Któ­re w dzia­le nam przy­pad­ną.  

 


«Tak w ra­do­ści i w roz­ko­szy 
Przej­dzie dla nas wiecz­ność ca­ła.  
Na śpie­wa­niu: Hal­le­lu­ja!  
Na śpie­wa­niu: Ky­rie­lej­son!» 

 


Skoń­czył gwar­dy­an. I wnet mni­chy 
Pew­ne, że już świa­tło wia­ry 
Na nie­wier­ne ser­ce spły­wa,  
Raź­no chrzest­ny sprzęt po­da­ją.  

 


Ale wo­do­wstręt­ne ży­dy 
Otrzą­sa­ją się ze zgrzy­tem,  
A Reb Ju­da Na­war­ryj­czyk,  
Tak wy­wo­dzi swą re­pli­kę.  

 


«Aby pod swój siew upra­wić 
Du­cha me­go twar­dą ro­lę,  
Ca­ły wóz gno­jo­wy obelg 
Wy­rzu­ci­łeś na to po­le.  

 


Każ­dy swo­ją ma me­to­dę,  
Do któ­rej jest na­wyk­nio­ny.  
Ja nie gnie­wam się za two­ją,  
Ow­szem, dank skła­dam z mej stro­ny.  

 


«Do­gmat Trój­cy — ten nie mo­że 
Do na­sze­go przy­stać du­cha,  
Gdyż re­gu­ły trzech od mło­du 
Każ­dy z nas wy­kła­du słu­cha.  

 


«Że w je­dy­nym two­im Bo­gu 
Trzy znaj­du­ją się oso­by,  
To ro­zu­miem. Sześć ty­się­cy 
By­ło bo­gów daw­nej do­by.  

 


«Ten, któ­re­go zwiesz Chry­stu­sem,  
Ob­cy mo­jej jest źre­ni­cy. 
Nie mam tak­że przy­jem­no­ści 
Mat­ki je­go znać, dzie­wi­cy.  

 


«Przy­kro mi, że dwa ty­sią­ce 
Te­mu lat, czy coś bez ma­ła,  
Ja­kaś się tam nie­przy­jem­ność 
W Je­ru­za­lem je­mu sta­ła.  

 


«Czy to ży­dzi go za­bi­li —  
Do­wieść dziś nie ma spo­so­bu,  
Sko­ro sam cor­pus de­lic­ti 
Dnia trze­cie­go znik­nął z gro­bu.  

 


«A to, czy był spo­krew­nio­ny 
Z Bo­giem na­szym, to z wa­sze­ci 
Prze­pro­sze­niem, wąt­pię, bo­wiem 
Bóg nasz ni­g­dy nie miał dzie­ci.  

 


«Bóg nasz ni­g­dy nie umie­rał 
Ja­gnię­ciem na śmierć wy­da­nem,  
On ludz­ko­ści nie był ni­g­dy 
Fi­lan­tro­pem, pe­li­ka­nem.  

 


«Bóg nasz, to nie Bóg mi­ło­ści.  
Gru­chać — nie jest mu na­ło­giem.  
On jest Bo­giem pio­ru­no­wym,  
Twar­dej po­msty on jest Bo­giem.  

 


«Grom je­go nie­ubła­ga­nie 
W pierś grzesz­ni­ka ka­rą bi­je,  
A za wi­ny oj­ców swo­ich  
Póź­ny wnuk w po­ku­cie ży­je.  

 


Bóg nasz żyw jest! On w nie­bie­skim 
Gma­chu swo­im wol­ny go­ści,  
I przed wie­ki i na wie­ki 
W swo­jej trwa nie­skoń­czo­no­ści.  

 


«Bóg nasz — On jest zdro­wym Bo­giem.  
To nie myt jest, nie ma­rze­nie,  
Bla­de, cien­kie, jak opła­tek,  
Al­bo jak Ko­cy­tu cie­nie.  

 


«Bóg nasz moc­ny jest. On w rę­ku 
Dzier­ży księ­życ, gwiaz­dy, słoń­ce,  
Tro­ny drżą, pa­da­ją lu­dy,  
Kie­dy ścią­gnie brwi gro­żą­ce.  

 


«Bóg nasz — wiel­ki to jest Bóg!  
Da­wid śpie­wa, że wiel­ko­ści 
Je­go nikt nie zmie­rzy. Zie­mia 
Jest pod­nóż­kiem je­go nóg.  

 


Bóg nasz ko­cha się w mu­zy­ce,  
Lu­bi hym­ny, lut­ni dźwię­ki,  
Ale, jak chrzą­ka­nie wie­prz­ków,  
Są mu wstręt­ne dzwo­nów ję­ki.  

 


«Le­wia­ta­nem zwie się ry­ba,  
Co nur­tu­je mórz głę­bi­ną,  
Z nią to igra Pan i Bóg nasz,  
Dnia każ­de­go, przez go­dzi­nę.  

 


Za wy­jąt­kiem dzie­wią­te­go 
Dnia, w mie­sią­cu «Ab», dnia, któ­ry 
Wi­dział upa­dek Sy­onu,  
Bo w tym dniu jest zbyt po­nu­ry.  

 


«Sto mil dłu­gi jest Le­wia­tan,  
W płe­twach zaś jest tak po­tęż­ny,  
Jak król Og; a ogon ta­ki,  
Jak cedr by­wa nie­bo­sięż­ny.  

 


«Lecz mię­so ma de­li­kat­ne,  
Lep­sze, niź­li żółw z ro­so­łu.  
A w dniu wiel­kim zmar­twych­wsta­nia 
Pan do swe­go we­zwie sto­łu 

 


Ca­ły lud swój, lud wy­bra­ny.  
Przyj­dą mę­dr­cy, spra­wie­dli­wi 
I wy­bor­ną ową ry­bą 
Każ­dy wów­czas się po­ży­wi.  

 


«Część po­da­na bę­dzie z czosn­kiem,  
Z so­sem bia­łym, część na wi­nie,  
Z przy­pra­wa­mi, z roz­yn­ka­mi,  
Jak się karp po­da­je ni­nie.  

 


A po bia­łym owym so­sie 
Rzod­kiew w głów­kach pły­wa so­bie...  
Ta­ka ry­ba, Fra­ter Jo­ze,  
Sma­ko­wa­ła­by i to­bie.  

 


A sos sza­ry też wy­bor­ny,  
Ma roz­yn­ków spo­rą do­zę...  
Ten nie­biań­sko­by ura­czył 
Twój żo­łą­dek, Fra­ter Jo­ze!  

 


«Co Bóg wa­rzy, do­brze wa­rzy.  
A ot ra­da dla wać­pa­na:  
Na­myśl się i daj ob­rze­zać,  
A skosz­tu­jesz Le­wia­ta­na».  

 


Tak uczo­ny pra­wił Rab­bi.  
Łech­ce, ku­si, ja­ko mo­że,  
A roz­kosz­nie mru­cząc ży­dzi 
Wy­cią­ga­ją już swe no­że.  

 


Aby ja­ko try­um­fa­to­ry 
Wro­gów swo­ich oskal­po­wać,  
I te «spo­lia opi­ma» 
Na zwy­cię­stwa do­wód scho­wać.  

 


Ale mni­chy twar­do sto­ją 
Przy swych oj­ców świę­tej wie­rze 
I żad­ne­go ob­rze­zań­cem 
Zo­stać, ja­koś chęć nie bie­rze.  

 


Więc po ży­dzie znów wziął sło­wo 
Fra­ter Jo­ze na­wró­ci­ciel,  
I znów peł­ne ku­bły po­myj 
Lał na gło­wę mu ten chrzci­ciel.  

 


I znów Rab­bi re­pli­ko­wał 
Z żar­li­wo­ścią wstrzy­my­wa­ną,  
I choć ser­ce w nim ki­pia­ło,  
Prze­cież nie wy­buch­nął pia­ną.  

 


Po­wo­ły­wał się na «Misz­nę»,  
Ko­men­ta­rze i trak­ta­ty. 
Przy­wiódł też «Tau­mes-Jan­to­fa» 
Wiel­ce po­waż­ne cy­ta­ty.  

 


Lecz spo­tka­ła go od­po­wiedź 
Tak bluź­nier­cza, jak i wście­kła,  
Gdyż do wszyst­kich dy­abłów mnich go 
Wraz z «Jan­to­fem» słał do pie­kła.  

 


«No, więc do­syć już, o Bo­że!» 
Wrza­snął Rab­bi gło­sem so­wy.  
Cier­pli­wo­ści mu już zbra­kło 
I szał buch­nął mu do gło­wy.  

 


«Tau­mus-Jon­tof» nic nie zna­czy?  
Cóż więc zna­czy? Bia­da! Bia­da!  
Ukarz pa­nie, świę­to­krad­cę,  
Niech po­chło­nie go za­gła­da!  

 


«Bo­wiem »Tau­mus-Jon­tof,« Pa­nie,  
Toś Ty sam jest, wiel­ki Bo­że!  
A bluź­nier­ca Tau­me­so­wy 
Gro­mu Twe­go ujść nie mo­że!  

 


«Niech prze­pa­ści go po­chło­ną!  
Jak Ko­re­go i Da­ta­na,  
Co po­wsta­li prze­ciw Cie­bie,  
Prze­ciw Cie­bie, swe­go Pa­na!  

 


«Rzuć twój pio­run naj­ognist­szy,  
Na bluź­nier­cze te war­cho­ły!  
Wszak­że mia­łeś dość w So­do­mie 
I w Go­mo­rze siar­ki, smo­ły!  

 


«Uderz Pa­nie, w te­go mni­cha,  
Tak jak nie­gdyś w Fa­ra­ona,  
Kie­dy na­szych żyd­ków rze­sza 
Ucie­ka­ła ob­ju­czo­na.  

 


«Sto ty­się­cy miał za so­bą 
Król ten jeźdź­ców i ju­na­ków,  
Zbroj­ne stal­ne, ja­sne mie­cze,  
Lot­ne strza­ły u saj­da­ków.  

 


«Tyś wy­cią­gnął rę­kę, Bo­że,  
A te huf­ce nie­zli­czo­ne,  
Z Fa­ra­onem, jak ko­cię­ta,  
Mo­rze po­łknę­ło Czer­wo­ne.  

 


«Uderz, Pa­nie, te­go mni­cha!  
Niech wie szal­bierz ten opa­sły,  
Że pio­ru­ny w two­jej dło­ni 
Nie za­mo­kły, nie wy­ga­sły!  

 


A ja Cie­bie i Twą chwa­łę 
Bę­dę śpie­wał, bę­dę gło­sił,  
I jak Mi­riam w bę­ben bi­jąc 
W plą­sach bę­dę się uno­sił!» 

 


Tu­taj na­gle wpadł mu w mo­wę 
Mnich, okrop­nym gnie­wem wzdę­ty:  
«Bog­daj cie­bie Pan po­ra­ził,  
Po­tę­pień­cze ty prze­klę­ty!  

 


«Ni­czem two­je mi pio­ru­ny,  
Ni­czem twe pie­kiel­ne dzia­ło, 
Bom po­ży­wał dzi­siaj Chry­sta 
Uta­jo­ne Krew i Cia­ło! 

 


«Chry­stus jest po­tra­wą mo­ją 
Przed­niej­szą od Le­wia­ta­na 
Z bia­łym so­sem, z czosn­kiem, z rzod­kwią,  
Go­to­wa­nym przez sza­ta­na!  

 


«Ach! Za­miast tu dys­pu­to­wać 
Jak­że chciał­bym cię na sto­sie 
Pra­żyć, ra­zem z twą cze­re­dą,  
W wrzą­cej smo­ły czar­nym so­sie!» 

 


I tak tur­niej ten o Bo­ga 
I o wia­rę grzmiał na sa­li.  
Lecz ry­ce­rze nada­rem­nie  
I wrzesz­cze­li i sa­pa­li.  

 


Już dwa­na­ście go­dzin prze­szło 
To­czy się ten bój bez ta­my,  
Już pu­bli­ka się zmę­czy­ła,  
Już się sil­nie po­cą da­my.  

 


Już i dwór się nie­cier­pli­wi,  
Sia­ki ta­ki w ką­cie zie­wa,  
Gdy do pięk­nej swej kró­lo­wej 
Król w te sło­wa się od­zy­wa:  

 


«Rad­bym sły­szeć two­je zda­nie.  
Po­wiedz za­tem, mo­ja mi­ła,  
Czy za ży­dem, czy za mni­chem 
Ra­czej byś się oświad­czy­ła?» 

 


Don­na Blan­ka pa­trzy pil­nie,  
Pil­nie my­śli, pil­nie ba­da,  
Pa­lusz­ka­mi czo­ło ci­śnie,  
I tak wresz­cie od­po­wia­da:  

 


«Kto ma ra­cyę, mnich czy ra­bin,  
Te­go kró­lu, nie wiem wca­le!  
Lecz po jed­nym i po dru­gim 
War­to­by wy­ka­dzić sa­lę».  

 






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/heine-dysputa/

      Tekst opracowany na podstawie: Maria Konopnicka, Damnata. Poezye. wyd. Seyfarth i Czajkowski, Lwów 1900.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonała Paulina Choromańska, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: aotaro@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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